Co słychać u przyjaciół 


Wycieczka do Gemerii 


BRATYSŁAWA. Pionierzy z Żiar nad 
Hronem wzięli udział w kolejnej wyciecz- 
ce pod hasłem „Poznaj i chroń przyrodę 
swojej socjalistycznej ojczyzny”. Tym ra- 
zem wędrowali po części Słowacji zwanej 
Gemerią. Uczestnicy wycieczki zwiedzili 


aragonitową jaskinię w Ochtinej i badali 
minerały na odkrywkach w górach. Za- 
trzymali się też przy zrekonstruowanym 
piecu w Czerwenach, w którym dawniej 
wytapiano rudę żelaza. Wycieczka była 
niezwykle udana. (ap) 


KRAKÓW (HST). Młodzież szkolna, 
harcerze oraz nauczyciele i instruktorzy 
ZHP z Krakowa zadeklarowali przepra- 
cowanie w czynie społecznym 600 tys. 
godzin na rzecz swojego miasta. Zorgani- 
zowana zostanie też zbiórka metali nieże- 


| MŁODZIEŻ I NAUCZYCIELE 
| DLA SWOJEGO MIASTA 


laznych oraz rozprowadzanie wśród mło- 
dzieży i rodziców okolicznościowych 
„cegiełek”. Uzyskane pieniądze zostaną 
przeznaczone na fundusz rewaloryzacji 
zabytków starego Krakowa. 

(kż) 


Świt drzemie 
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WROCŁAW (HSI). Wśród mło- 
dych wrocławian i mieszkańców 
województwa uprawianie sportu 
cieszy się coraz większą popular- 
nością, Świadczy o tym powodze- 
nie klas z rozszerzonym progra- 
mem nauczania wychowania fizy- 
cznego. Już w 27 szkołach istnieją 
takie klasy. Najczęściej spotykaną 
specjalnością wrocławskich i pod- 


CORAZ 
WIĘCEJ 


SPORTOWYCH 
SZKÓŁ 


wrocławskich szkół jest piłka ręcz- 
na, szermierka, lekkoatletyka, pły- 
wanie i hokej. Uczniowie z tych 
klas mają tygodniowo ponad dzie- 
sięć godzin zajęć sportowych. Mło- 
dzież szczególnie uzdolniona spor- 
towo może kształcić się w II i III 
Liceum  Ogólnokształcącym we 
Wrocławiu, a także w LO w Trzeb- 
nicy. (kż) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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KIRGISKICH 
RZEK 
KRÓLOWA 


MOSKWA (PAP). Pod względem poten- 
cjału energetycznego Naryn uważana jest 
za piątą rzekę ZSRR. Bierze ona swój po 
czątek z lodowca Pietrowa w masywie 
Akszyjrak i po połączeniu się z Kara-Darią 
tworzy Syr-Darię. 

Specjaliści u 


ają, że po zbudowaniu 
kilku kaskad w miejscu górskich przełęczy, 
Naryn może dostarczyć w przyszłości oko- 
lo 52 mld kilowatogodzin energii rocznie, 
a więc nie mniej niź Wołga, zaliczana do 
jednych z największych rzek. Obecnie pro- 
wadzona jest budowa drugiej pod wzglę 
dem wielkości w Azji Środkowej - tzw, 
kurpsajskiej elektrowni wodnej w górnym 
biegu Narynu, naterytorium Kirgizji, Już za 
dwa lata będzie ona dostarczać 2,6 mld 
kilowatogodzin energii rocznie, Pierwszy 
etap prac został zakończony, brygady spe- 
cjalistów montują 4 pierwsze agregaty prą- 
dotwórcze i słupy linii przesyłowych. 


(ag) 
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CENA 1,50 ZŁ 


Fot. M. Szymański 


e za horyzontem, gdy ruszają rybackie łodzie. Jest cicho 
Spokoju poranka nie zakłóca niosące się po wodzie przytłumione echo rozmów na 
łodziach. Gdzie rzucić sieć? Może na środku jeziora, a może tu bliżej przy szuwarach. 
Tak, tam będą ryby. Cicho płyną rybackie łodzie. Jeszcze chwila i w jeziorze niknie 
ogromny kolisty niewód. Ma prawie pół kilometra obwodui „„przeczesze”” wody aż do 
głębokości 26 metrów. Toń czysta i błękitna obiecuje bogaty połów... 
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(patrz str. 5) 


Ten piękny zakątek, który przyciąga turys- 
tów krajowych i zagranicznych o każdej po- 
rze roku - to Kazimierz nad Wisłą. Miastecz- 


ko i jego okolice - jedyne w swoim rodzaju 

są ulubionym miejscem malarzy oraz loto- 
lów ao 

za Fot. CAF 


r 


JAN PAWEŁ II 


Kardynał Karol Wojtyła, dotych- 
czasowy arcybiskup metropolita kra- 
kowski został wybrany 16 październi- 
ka bm. kolejnym papieżem Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Przybrał on 
imię Jana Pawła II. Wybór nowego 
papieża zawsze jest ważnym wyda- 
rzeniem w życiu Kościoła i ludzi wie- 
rzących, jednak tym razem wiado- 
mość ta dosłownie zelektryzowała ca- 
ły świat; papieżem został polski du- 
chowny. Jest to fakt bez precedensu, 
bowiem od 455 lat nieprzerwanie 
godność tę piastowali papieże pocho- 
dzenia włoskiego. 

Papież Jan Paweł II urodził się 
w 1920 r. w Wadowicach. Po uzyska- 
niu świadectwa dojrzałości w gimnaz- 
jum w swym rodzinnym mieście, stu- 
diował na wydziale filozoficznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jego 
studia II wojna światowa. 
W 1942 r. wstąpił do konspiracyjnego 
arcybiskupiego seminarium duchow- 
nego w Krakowie, studiując jedno- 
cześnie filozofię na tajnym wydziale 
teologicznym UJ. W listopadzie 1946 
r. otrzymał święcenia kapłańskie. 
W grudniu 1963 r. mianowany został 
przez papieża Pawła VI arcybisku- 
pem-metropolitą krakowskim. Pełnił 
liczne funkcje w Konferencji Episko- 
patu Polskiego, której w ostatnich 
W lipcu 1967 r. został podniesiony 
przez papieża Pawła VI do godności 
kardynalskiej. 3 

Po wyborze papieża Jana Pawła II 
do Watykanu napływają depesze gra- 
tulacyjne od szefów rządów i wybit- 
nych osobistości z całego świata. 
W depeszy od przywódców polskich 
— Edwarda Gierka, Henryka Jabłoń- 
skiego i Piotra Jaroszewicza czytamy 
m.in.: „„Doniosła decyzja kardynal- 
skiego konklawe sprawia Polsce wie|- 
ką satysfakcję. Na tronie papieskim 
po raz pierwszy w dziejach jest syn 
polskiego narodu, budującego w jed- 
ności i współdziałaniu wszystkich 
obywateli wielkość i pomyślność 
swej socjalistycznej ojczyzny; narodu 
znanego w świecie ze szczególnego 
umiłowania pokoju; narodu będące- 
go gorącym orędownikiem współpra- 
cy i przyjaźni wszystkich ludów; na- 
rodu, który wniósł powszechnie 
uznawany wkład w rozwój ogólnolu- 
dzkiej kultury. Wyrażamy przekona- 
nie, że tym doniosłym sprawom słu- 
żyć będzie dalszy rozwój stosunków 
między Polską Rzeczpospolitą Ludo- 
wą i Stolicą Apostolską,” 


bieramy co roku około 4 

min ton warzyw i blisko 2 

mln ton owoców. Tej po- 
rcji w stanie świeżym nie spo- 
sób skonsumować, a pozatym 
witaminy są nam potrzebne 
przez cały rok, zwłaszcza wios- 
ną. Dżemy, kompoty, maryna- 
ty znane były naszym babkom 
i jeszcze dawniej. Niestety, 
w czasie gotowania ulega roz- 
kładowi znaczna ilość wita- 
min. Za to w mrożonkach jest 
ich tyle, ile w świeżych owo- 
cach. Rzecz jasna, jeśli cały 
proces odbywa się prawi- 
dłowo... 


W hali kombinatu „Hortex” 
w Górze Kalwarii dominuje za- 
pach cebuli. W skrzynkach 
umyte i oskrobane w specjal- 
nym bębnie selery czekają na 
swoją taśmę. Kalarepa też bę- 
dzie obierana w ten sam spo- 
sób. Nie da się jej skrobać che- 
micznie, jak np. marchwi (skór- 
kę marchwi czy ogórka zmięk- 
cza się ługiem i potem łatwo 
oddziela). 

Na tle późnych jesiennych 
warzyw najlepiej prezentuje się 
jarmuż. Wyładowywane ze 
skrzynek ozdobne karbowane 
liście wędrują na taśmę, gdzie 
czeka je kąpiel pod trzema rzę- 
dami pryszniców. Potem pod- 
gotuje się je w blaszowniku 
(podłużnym kotle), następnie 
ochłodzi i skieruje prosto do 
tunelu chłodniczego. Wszystko 


JEŚLI 
KUPIŁEŚ 
MROŻONKĘ... 


«..zadbaj o to, by nie roz- 
mroziła się w drodze ze 
sklepu do domu, bo straci 
walory smakowe i odżyw- 
cze! Aby temu zapobiec, 
należy owinąć opakowanie 
dodatkowo kilkoma arku- 
szami jakiegokolwiek pa- 
pieru, np. gazetowego. Je- 
śli to konieczne, produkt 
ten przechowujemy w za- 
mrażalniku lodówki. Wrzu- 
camy go w stanie zamarz- 
niętym na wrzącą wodę 
i krótko gotujemy! c 


odbywa się sprawnie, bo to wa- 
runek powodzenia. Im szybciej 
w strumieniu lodowatego po- 
wietrza zamrozi się owoc lub 
jarzynę do temperatury minus 
18*C, tym lepsza potem jakość 
produktu. Po kilkunastu minu- 
tach zamarznięte „na kość” liś- 
cie jarmużu spadają do karto- 
nów. Wystarczy je już tylko za- 
pakować w estetyczne pudełka 
i wysłać do RFN. Tam jarzyna ta 
cieszy się powodzeniem. U nas 
nie znalazła jeszcze uznania 
u konsumentów. 


Sezon co roku 
otwiera w maju 
wiosenny szpinak 


Potem wchodzą truskawki, 
następnie maliny. Te ostatnie 
sprawiają sporo kłopotów: po 
prostu owoce rozpadają się 


* w czasie mrożenia na poszcze- 


gólne kuleczki. Żeby temu za- 
pobiec, trzeba zamrozić je bły- 
skawicznie. A że chłodne po- 
wietrze nie zdaje egzaminu, 
w zakładach „Hortexu” w Płoń- 
sku zastosowano gaz zwany 
freonem. W ciągu trzech minut 
zamraża on maliny, które nie 
tracą przy tym swojej urody. 
Można wziąć za nie dwa razy 


JARMUŻ POD 
PRYSZNICEM 


wyższą cenę niż za malinę „z 
powietrza”. Ponieważ jednak 
freon pochodzi z importu, a sa- 
ma produkcja jest bardzo kosz- 
towna — „freonowe maliny” 
eksportuje się do krajów kapi- 
talistycznych. 


Po zakończeniu 
sezonu 
malinowego 


Tunele chłodnicze opanowu- 
ją porzeczki, a potem wiśnie, 
a wreszcie ogórek przeznaczo- 
ny na mizerię. Fasolka, kalafio- 
ry, pomidory świadczą o zbliża- 
jącej się jesieni. Żeby uniknąć 
spiętrzenia prac w zakładzie, 


WAŻNE DLA LUBIĄCYCH 
SMACZNE JABŁKA 


Jeśli macie do dyspozycji nie ogrzewaną piwnicę, możecie w niej 


ułożyć na półkach skrzyni 


z jabłkami. Nie wolno zapominać 


o wietrzeniu pomieszczenia! Dla zapewnienia odpowiedniej wil- 
gotności powietrza warto postawić na podłodze płaskie naczynie 


z wodą. 


Do grudnia jabłka w skrzynkach mogą poczekać w szopach lub 
stodołach, z tym że podczas przymrozków trzeba je okrywać 


matami słomianymi. 


Kto mieszka w mieście i ma balkon, może na nim przechowywać 
jabłka w plastykowym worku z dziurkami. W czasie przymrozków 
trzeba go jednak okryć słomianą matą, kilkoma warstwami gazet, 


bądź starymi workami itp. 


UWAGA! Owoce i warzywa przechowywane razem w tym sa- 
mym pomieszczeniu zmieniają zapach i szybciej się psują! 


trzeba jak najbardziej wydłużyć 
okres zbiorów warzyw, np. gro- 
szku, szpinaku czy fasolki. Dla- 
tego to specjaliści z „Hortexu” 
dostarczają nasion kontrahen- 
tom-rolnikom i nadzorują czas 
ich wysiewów. 


W listopadzie 


Marchew, por, pietruszka 
i seler zakończą sezon zamra- 
żalniczy, lecz praca kombinatu 
nie ustanie. Dopiero teraz z za- 
pasów można przygotować 
mieszanki warzywne np. łącząc 
zamrożoną w październiku ma- 
rchewkę z czerwcowym grosz- 
kiem. Zapakowane w torebki 
lub kartoniki mrożonki jadą sa- 
mochodami-chłodniami do 
sklepów. Niestety ' produkty, 
które spotykamy na ladach nie 
zawsze wyglądają zachęcająco. 


Stawka 
na SWIeZzOSC 
Zamrażalnictwo ma przed 
sobą wielką przyszłość. W tym 
roku rozpoczęły pracę trzy no- 
we zakłady w Siemiatyczach, 
Środzie Wlkp., Leżajsku. Każdy 
zamraża rocznie 15 tys. ton 
owoców i warzyw. Jednakże ja- 
błka, gruszki i jarzyny okopowe 
można przechowywać wstanie 
świeżym. Dlaczego nie wyko- 
rzystać tej szansy? Zwłaszcza, 


że nowa technologia pozwają 
wydłużyć czas przechowywą. 
nia jabłek o trzy miesiące Spo 
sób jest stosunkowo prosty: 
otóż można zapobiegać starzę. 
niu sią owoców umieszczając 
je w odpowiedniej atmosforza 
w temperaturze O do +1" Cal. 
cjusza. Jeśli obniży się zawar. 
tość tlenu w powietrzu, a pod. 
wyższy ilość dwutlenku węgia, 
jabłko będzie wolniej oddycha. 
ło. Dziąki temu dojrzewanie 
owoców zostanie opóźniona 

Pierwsza duża przechował. 
nia jabłek w kontrolowanej at 
mosferze zostanie oddaną 
w przyszłym roku w Siamiaty 
czach. Do tej pory mieliśmy tyl- 
ko jeden niewiolki zakład tego 
typu, ale za pięć lat pięć no- 
wych przechowalni zasili rynek 
50 tysiącami ton jabłek. Oczy- 
wiście takie przechowywanie 
owoców jest kosztowne, ale 
opłacalne. Cana jabłek w maju 
i czerwcu dochodzi do 45 zł zą 
kilogram. A będą to owoca naj- 
wyższej jakości. 


Fundamenty 
pod suszarnię 


Na pierwszy rzut oka nic pro- 
stszego nad suszenie. Człowiek 
stosował tę metodę od niepa- 
miętnych czasów. Tyle że we 
współczesnym wydaniu tech- 
nika ta jest bardzo skompliko- 
wana i wymaga stosowania 
precyzyjnych urządzeń. Susze- 
nie jest bowiem jakby odwrot- 
nością mrożenia. O ile zamra- 
żać trzeba szybko, o tyle suszyć 


CEBULA 
I CZOSNEK 


Strychy mogą służyć 
znakomicie jako przecho- 
walnie czosnku i cebuli. Je- 
śli jednak mieszkacie na 
wsi i dysponujecie stry- 
chem nad oborą, należy go 
zabezpieczyć przed przeni- 
kaniem z dołu ciepłego, wil- 
gotnego powietrza. Gdy 
strop stajni lub obory nie 
jest odpowiednio gruby 
i uszczelniony, powinniście 
zrezygnować z wykorzys- 
tania tego pomieszczenia 
jako przechowalni... 


należy powoli. Zbyt gwałtowne 
podniesienie temperatury po- 
garsza jakość suszu. Toteż 
w zupie z koncentratu można 
nieraz wyczuć smak przypalo- 
nej jarzyny. Niestety, nie docze- 
kaliśmy się jeszcze suszarni 
z prawdziwego zdarzenia. 
W Środzie Wlkp. wykopano już 
jednak fundamenty pod nowo- 
czesny zakład, który da rocznie 
1000 ton suszonych jarzyn. Dla 
uzyskania tej ilości suszu trzeba 


przerobić 10 tysięcy ton 
surowca. 
MARIA WRÓBLEWSKA 


Fot. archiwum „Hortexu” 


Wydaje mi się, że tak niedawno chodzi- 
łyśmy razem do szkoły we Wrocławiu, naj- 
pierw do podstawowej, potem średniej. 
Wanda budziła powszechny podziw, 
w niektórych - zazdrość. Zawsze była 
w czołówce, piątkowa uczennica i biła 


wszystkie rekordy sportowe. Najdalej 
pchała kulą, biegała, skakała wzwyż i w dal, 
grała w siatkówkę, a na dodatek cudownie 
jeździła na łyżwach. Szkolne zawody spor- 
towe nawet zrobiły się nudne, wiadomo 
było bowiem, że ona będzie najlepsza. Nic 
więc dziwnego, że znała ją cała szkoła. 
Teraz nazwisko jej powtarzane jest na 


całym świecie, Agencje Prasowe podały 
komunikat, że Wanda Rutkiewicz w dniu 
16 października stanęła na najwyższym 
szczycie ziemi — zdobyła Mount Everest 
(8.848 m). 

Wanda stanęła na szczycie świata razem 
ze swoimi kolegami — uczestnikami mię- 
dzynarodowej wyprawy:  Siegfriedem 
Hupfauerem, Wilhelmem Kimkiem (RFN) 
i Robertem Allenbachem (Szwajcaria) 
w towarzystwie trzech tragarzy wysoko- 
górskich — Szerpów. Na Mount Everest 
stanęła jako pierwsza z polskich alpinistów 
i pierwsza Europejka. Jest jednocześnie 


trzecią kobietą, która zdobyła ten szczyt, 
po Japonce — Junko Tabei i Tybetance — 
Phanthog (wyprawy w 1975 r.). 


Mount Everest został zdobyty po raz 
pierwszy w 1953 roku przez Nowozeland- 
czyka E. Hillarego i Szerpa N. Tenzinga. 
Wyprawa, w której uczestniczyła Wanda 
szła właśnie szlakiem pierwszych zdobyw- 
ców, przez tzw. Przełęcz Południową. 


Wanda Rutkiewicz jest z zawodu inży- 
nierem-elektronikiem, mieszka w Warsza- 
wie i pracuje w Instytucie Maszyn Matema- 
tycznych. Alpinizm uprawia od kilkunastu 
lat i ma na swoim koncie szereg wspania- 
łych sukcesów sportowych w Tatrach, Al- 
pach, Pamirze, Hindukuszu i Karakorum. 
Gdy w czerwcu byłam u niej w domu 
opowiadała o swoich wyprawach, pokazy- 
wała slajdy i wyświetlała filmy. Oglądałam 
na ekranie polską kobiecą wyprawę alpi- 
nistyczną na szczyt masywu Gasherbrum 


w Karakorum (Pakistan), którą kierowała 
przed trzema laty. Widziałam też jej pierw- 
sze wejście na jeden z najwyższych nie 
zdobytych do tego czasu szczytów — Gas- 
herbrum 3. Opowiadała mi o wyprawie 
z trzema polskimi alpinistkami wiosną te- 
go roku, kiedy to kobiety dokonały pierw- 
szego zimowego przejścia słynnej północ- 
nej ściany Matterhornu. 


Wiele mówiła również o dlugich, mo- 
zolnych i denerwujących przygotowa- 
niach do wypraw. — Musi się udać — stwier- 
dzała i zaraz dodawała z niepokojem — 
jeżeli wszystko pójdzie zgodnie z planem. 
A tu jeszcze tyle trzeba załatwić, o tylu 
ważnych sprawach i drobiazgach trzeba 
pamiętać. I sprzęt na taką wyprawę nie 
może zawieść: liny, haki, karabinki, cze- 
kany, raki, namioty i żywność trzeba gro- 
madzić, załatwiać formalności, wizy, dewi- 
zy, zezwolenia, a na miejscu trzeba zdobyć 
tragarzy itp. I nawet nie można zapomnieć 


o eleganckiej sukni koniecznej w czasie 
składania oficjalnych wizyt. 


— Na jednej z wypraw — śmiała się Wan- 
da — „„zjadaliśmy” 30 tragarzy dziennie, bo 
dzienny posiłek dla kilkuset iczestników 
wyprawy, niesiony był właśnie przez tyluż 
ludzi. Każdego więc dnia odprawialiśmy 
ich do domu, aby zmniejszyć koszta. Zro- 
zumiałam wtedy jak olbrzymiego wysilku 
i wielomiesięcznej pracy wymaga przygo- 
towanie wyprawy wysokogórskiej. 

W sierpniu pożegnała się z nami i ze 
swoim ulubieńcem — kotem, którym zajęła 
się sąsiadka. Czekała Wandę jeszcze długa 
podróż, aklimatyzacja, przenoszenie na 
wlasnych plecach obozów coraz to wyżej 
i wyżej. Minęły prawie dwa miesięce, za- 
nim triumfująco stanęła na szczycie Mount 
Everest, jako pierwsza Polka. Dumna jes- 
tem ze swojej szkolnej koleżanki. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 


„11.40 GMT NEW-PORT” 


óżną jesienią 1972 roku, już po pierw- 
szej próbie samotnego pływania na 
„/Ogarze”, dostałem regulamin regat 
„OSTAR-76” przysłany mi w odpowiedzi 
na mój list, jaki przedtem skierowałem do 
Royal Western Yacht Club of England 
w Plymouth - organizatora regat. Pokonu- 
jąc kłopoty językowe, a zwłaszcza pewien 
specyficzny i niepowtarzalny styl, w jakim 
Anglicy potrafią wyrażać swój jedyny chy- 
ba w świecie sposób myślenia, przystąpi- 
łem do studiowania regulaminu. 
że w grupie jachtów małych, mają- 


Z cych walczyć o Jester Trophy, mieś- 
ci się prawie dokładnie Taurus= typ jachtu, 
którego prototypem jest „Ogar”. Ten sam 
„Ogar”, który pływał już 2 sezony pełne 
sukcesów. Jacht, w którego projektowaniu 
brałem udział pospołu z moimi przyjaciół- 
mi i współpracownikami z Biura Konstruk- 
cyjnego Stoczni Jachtowej w Szczecinie. 
Czesiu Gogołkiewicz i Edźka Hoffmann, 
członkowie mojej załogi, to dziś już samo- 
dzielni kapitanowie, z którymi przeżywa- 
liśmy nieraz trudne chwile i wiele radości 
zwycięstwa. Edźka niezawodny i jak kom- 
puter precyzyjny nawigator, inżynier i ma- 
tematyk wielkiej klasy, którego jednocześ- 
nie dziecinna niezaradność w życiu co- 
dziennym doprowadzała nas nieraz do 
szału radości. Czesiu — łączący wysoką 
wiedzę inżynierską ze zdrowym, chłop- 
skim pomyślunkiem, rozsądkiem i logiką, 
patrzący z ogromną miłością na rysowany 


nieopisaną radością zauważyłem, 
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przez siebie przedmiot, choćby była to 
tylko zwykła knaga. Wszyscy trzej naieży- 
my do ludzi twardo trzymających się włas- 
nego zdania i poglądów, przy czym każdy 
z nas jest przekonany, że sam jest konsek- 
wentny, pozostali zaś reprezentują biolo- 
giczny upór. Mimo to potrafimy po jakimś 
czasie wzajemnie się przekonać, ustąpić 
i nawet przyznać rację. Czasami wpraw- 
dzie poprzedzić to musi parokrotne trzaś- 
nięcie drzwiami, jednak wszystko jest nie- 
ważne, bo — jak mawia Czesiu — liczą się 
wyłącznie efekty. A efektem i to wspania- 
łym był „Ogar”, który zapoczątkował dłu- 
ga serię jachtów klasy One Ton, sprzeda- 
wanych do dziś przez Stocznię jak owoce. 
„Ogar” już w pierwszych regatach w roku 
1971, do których nie był jeszcze ostatecz- 
nie przygotowany, dosłownie rozniósł 
wszystkich przeciwników. Były to Mistrzo- 
stwa Polski w klasach I, Il i OTC, rozgrywa- 
ne na Bałtyku, w pięciu wyścigach, z któ- 
rych łączna ilość uzyskanych punktów de- 
cydowała o tytule Mistrza Polski. 


ystartowaliśmy do tych regat tro- 
W chę z duszą na ramieniu. Wróciliś- 
my parę dni przedtem z*Anglii, 
z testowego rejsu i z próby startu w Fastnet 
Race, do czego zresztą nie doszło, bo przy- 
byliśmy na miejsce 2 dni po starcie. 
„Ogar” wydawał nam się jachtem, który 
spełnił nasze nadzieje i oczekiwania, że- 
glował zupełnie inaczej niż jachty, do któ- 
rych byliśmy dotąd przyzwyczajeni, ale był 
szybki,sterowny,stateczny i wygodny. To 
było za mało, by oczekiwać łatwego zwy- 


cięstwa, toteż nasz niepokój był zrozumia 
ły. Jacht z podwyższonym pomiarem do 
29,1 stóp zgłosiliśmy do II klasy, zabrakło 
już bowiem czasu na przestrojenie go do 
27,5 stóp, do której to wartości pomiaro= 
wej został zaprojektowany. Mial o 60 cm 
dłuższy maszt, ale za to nie miał do tego 
odpowiedniej wielkości żagli, a wobec 
spodziewanych w czasie regat raczej sil- 
nych wiatrów była to sytuacja niekorzyst- 
na, gdyż i tak nie mogliśmy stosować ma- 
ksymalnego ożaglowenia. 


wego, którego trasa prowadziła wokół 

Bornholmu i z powrotem do Świnouj- 
ścia, rozpoczął się niefortunnie. Zapadał 
zmierzch, do startu pozostało zaledwie 
parę minut, gdy coś zaczęło dziać się nie- 
dobrego z masztem. Ktoś krzyknął „wanta 
puściła”, zrobiłem zwrot i już Kowek jak 
cyrkowiec był na salingu. On pierwszy 
spostrzegł co się stało i nie czekając na 
polecenia sam podjął działanie. Nikt dotąd 
nie wie jak to zrobił, że w drodze do 
masztu znalazł leżący na pokładzie bolec, 
który wypadł ze ściągacza stenwanty. Zało- 
żenie z powrotem ściągacza do okucia na 
końcu salingu nie było takie proste iłatwe, 
trzeba mu było wciągnąć stołek bosmański 
i narzędzia, ale po kilkunastu minutach 
uporał się z tym, pomimo że działo się to 
przy dużej fali. 

W efekcie tej drobnej awarii byliśmy na 
linii startu dawno po sygnale i widzieliśmy 
tylko rząd słabych już świateł rufowych 
kilkudziesięciu jachtów. Zaczęła się goni- 
twa. Gnaj „Ogarze”, pokaż że jesteś bojo- 
wy nie tylko z nazwy! Wyprzedziliśmy 
w nocy kilka światełek, była nie najlepsza 
widzialność, ale rano, gdy słońce zmusiło 
do ustępstwa lekką mgiełkę, zaczęło się 
liczenie jachtów, które płynęły przed na- 
mi. Mieliśmy już zielone brzegi Bornhol- 
mu na lewym trawersie, za sobą półwiatro- 
wy, szybki bok trasy, więc widok kilku 
jachtów z klasy I, które stanowiły czołów- 
kę, był dla nas radosnym zaskoczeniem. 
Wkrótce nastąpiły miłe pojedynki z doga- 
nianymi jachtami, wyprzedzenie „Teligi”, 
„Poloneza” i „Chrobrego” przy północ- 
nym, skalistym cyplu Bornholmu. 


S tart do pierwszego wyścigu 200-milo- 


świeżym wietrze piękna jazda 
pod spinakerem i pod czym tyl- 
ko dało się pod nim postawić. Po 
okrążeniu Bornholmu, już w drodze po- 
wrotnej widzieliśmy dwóch naszych naj- 
większych rywali „Komandora” i „Conra- 
da”, parę mil za sobą. Trzy jachty przed 
nami to | klasa i nie przejmowaliśmy się 
nimi zbytnio. Optymistycznie zapowiadała 
się druga noc, równie mglista jak poprzed- 
nia. Miny nam jednak zrzedły mocno, gdy 
na kursie ujrzeliśmy nad ranem światła nie 
te, które spodziewaliśmy się zobaczyć. 
Okazało się, że wyjechaliśmy całe 10” bar- 
dziej na zachód, a tu na nieszczęście wiatr 
okręca na południowy, czyli całkiem źle. 
Musimy halsować w słabnącym wietrze. 
Z porannej mgły wyłaniają się nam przed 
dziobem trzy jachty z III klasy. Klęska kom- 
pletna. Wchodzimy na metę daleko za 
„Conradem” i „Komandorem”. 
c.d.n. 
KAZIMIERZ JAWORSKI 
Fot. S. Rakowski 


(inf. wt). Firma turystyczna „Brda”, 
działająca na bydgoskioj ziemi, długo 
sią głowiła, jaką atrakcją dla turystów 
wprowadzić na malowniczej rzaca 
Brdzio, Działaczo podpatrzyli wroazcia 
dunajackich flisaków I postanowili ta 
kla samiutońkla tratwy, jakia wożą tu 
rystów po Dunajcu — zainstalować na 
awojaj rzoco, Rzocz w tym, ża żadan 
zakład azkutniczy nie chciał sią podjąć 
ich wykonania. I być moża piąkny za 
miar pozostałby na długo w sforza 
marzeń, gdyby nia 10 Środowiskowa 
Drużyna Harcerska w Rynarzawie ko- 
ło Szubina. 

Harcorzo toj drużyny wyróżniają sią 


Nie masz gdzie? 
Zamów w Rynarzewie 


bowiem nie tylko wodniackimi zain- 
torosowaniami. Posiadają również 
hangar, pracownią i szkutnicze umie- 
jątności. Oni to właśnie przyjąli zamó- 
wienia od „Brdy” na wykonanie 
tratw, Warto dodać, że bazą szkutni- 
czą otrzymali druhowie z Rynarzewa 
od Bydgoskiego Okrągowego Związ- 
ku Żaglarakiago. BOZŹ w ramach wy- 
chowania wodniackiego młodego po- 
kolania dwie takie bazy zafundował 
Bydgoskiaj Chorągwi ZHP. 


Jak widać, druhowia z pożytkiem 
pomnażają swój majątak, za co należą 
im sią duża brawa. (wm) 


Mają się czym pochwalić 


DZIAŁDOWO (HSI). Szkoła Podsta- 
wowa nr 2 im. Mariana Buczka 
w Działdowie obchodzi w tym miesią- 
cu piękny jubileusz — dwudziestolecie 
swej pracy. W tej chwili w szkole uczy 
się 1100 dzieci, zaś kadra nauczyciel- 
ska liczy 32 nauczycieli. Szkoła posia- 
da filię w Kurkach, jeden oddział nau- 
czania w miejskim szpitalu, a także 
prowadzi cztery ogniska przed- 
szkolne. 


Dobrze układa się współpraca gro- 
na pedagogicznego z uczniami. Od 
szeregu lat szkoła notuje spore sukce- 
sy w olimpiadach przedmiotowych 
i w sporcie. W olimpiadach najwię- 
kszymi osiągnięciami mogą poszczy- 
cić się poloniści, historycy i biolodzy. 
W sporcie szczególnie liczą się piłka- 
rze i lekkoatleci. Tuż obok gmachu 
szkoły są trzy boiska sportowe, skocz- 


nia i bieźnia. Obecnie budowany jest 
amfiteatr, który posłuży jako miejsce 
harcerskich imprez i różnego rodzaju 
spotkań. 

Szkole patronuje „Kombet” w Ko- 
mornikach. Wykonał on i w dalszym 
ciągu wykonuje szereg prac na rzecz 
szkoły: asfaltowe boiska, chodniki, re- 
montuje budynek szkoły. 

Dużą aktywnością odznaczają się 
harcerze z tej szkoły. Uczestniczą 
w pracach społecznych na rzecz swe- 
go miasta, opiekują się miejscami pa- 
mięci narodowej oraz pomagają w sa- 
dzeniu drzew i krzewów. To właśnie 
harcerze z działdowskiej „dwójki” re- 
prezentowali Ciechanowską Chorą- 
giew ZHP w obchodach Tysiąciecia 
Państwa Polskiego, byli współorgani- 
zatorami Zlotu Młodzieży Polskiej 
pod Grunwaldem. Organizują kursy 
samochodowe i motocyklowe. (aug) 


BIAŁYSTOK (HSI). Podsu- 
mowano pierwszy rok współza- 
wodnictwa warsztatów szkół za- 
wodowych — „,Harcerski Wyścig 
Pracy”. Zwyciężyli w nim ucznio- 
wie z Zespołu Szkół Metalowo- 
Drzewnych w Białymstoku, któ- 
rzy wykonali m.in. komplety po- 
mocy naukowych do dziesięciolat 
ki. W dowód uznania zwycięzcy 
otrzymali sztandar przechodni na- 
czelnika ZHP i 50 tys. zł. nagrody 
na zakup sprzętu sportowego. 

We współzawodnictwie, które 
przebiegało pod hasłem „,Lepiej, 


Najlepsi w harcerskim 
Wyścigu Pracy 


For. Jacek Łopusz. 


gospodarniej, więcej” wzięło 
udział ponad 62 tys. harcerzy 
z 203 szkół. Podczas turnieju zgło- 
szono wiele wniosków racjonaliza- 
torskich, a w warsztatach wyko- 
nano produkcję o wartości prawie 
półtora miliona złotych. Pierwszy 
wyścig dobiegł końca. Graruluje- 
my zwycięzcom! Czy po tym roku 
Harcerskiego Wyścigu Pracy 
sztandar Naczelnika ZHP zosta- 
nie w ich szkole, czy będą musieli 
przekazać go lepszym od siebie? 


(ap) 


W skład reprezentacji narodo- 
wej ZSRR wchodzi zaledwie 500 
znakomitych sportowców, biją- 
cych rekordy i zdobywających 
medale na stadionach całego 
świata. Ale w całym Związku Ra- 
dzieckim sportem zajmuje się 
aż... pięćdziesiąt dwa miliony 
osób. Są to członkowie amator- 
skich klubów sportowych i ucze- 
stnicy masowych zawodów. 


Wiele uwagi poświęca się też wycho- 
waniu fizycznemu i sportowemu najmło- 
dszych. Większość dzieci w ZSRR już 
w przedszkolu uczestniczy w nieskompli- 
kowanych ćwiczeniach gimnastycznych, 
a dla pierwszoklasistów organizowane są 
dwa razy w tygodniu zajęcia wychowania 
fizycznego. 

W nowoczesnych szkołach, w nowych 


Tradycyjne spotkania nadziei olimpijskich 


osiedlach mieszkaniowych, oprócz sal 
gimnastycznych buduje się także duże 
boiska do piłki nożnej, a nawet niewielkie 
stadiony z trybunami dle widzów. Niektó- 
re z tych szkół, jak np. moskiewska szkoła 
nr 112, dysponują własnymi kompleksa- 


UŚCOZILCHEWCN 
graczy i system 
handicapowy 


2T NA JMŁODSZYCH 
STOLICY 2 


Badania okresowe w szkole nr 112 


mi sportowymi z basenami i licznymi sa- 
lami gimnastycznymi. Dzięki temu, 
oprócz normalnych zajęć wychowania fi- 
zycznego, działają tam liczne sekcje spor- 
towe. Zajęcia wychowania fizycznego są 
więc bardzo urozmaicone; dzieci grają 


Zapewne wszyscy wiedzą o tym, że w judo, karate 
i innych narodowych sportach japońskich siłę zawodnika 
określają tzw. stopnie kyu i dan. Im ktoś jest lepszy, tym ma 
mniej kyu, aż wreszcie osiąga 1 dan. Potem, gdy siła 
zawodnika rośnie, rośnie też ilość posiadanych przez nie- 


go danów. 


Kategorie siły w GO też nazywane są kyu (klasy) i dan 
(stopnie). Jeżeli zaczynasz grać, to doświadczenie zebrane 
po ok. 100 partiach powinno przynieść ci 20 kyu, Od tego 
miejsca począwszy awansujesz (w miarę: zdobywanych 
umiejętności) krok po kroku: 19 kyu, 18 kyu, etc., aż do 
osiągnięcia najwyższego poziomu kyu — 1 kyu. Od tego 
miejsca zaczynają się stopnie dan. Shodan (1 dan), nidan (2 
dan), sandan (3 dan), etc., aż do kyudan (9 dan). 


Wyrównanie szans grających jest oparte na przedstawio- 
nym powyżej systemie kategorii. Jeżeli różnica siły graczy 
wynosi 1 poziom, to gracz słabszy dostaje jeden pion 
wyrównania, jeżeli różnica ta równa jest dwóm klasom — 
dwa piony, trzem — trzy piony, i.t.d. (gracz słabszy gra 
zawsze piońami czarnyrni). Rysunek pokazuje jak należy 
umieścić 9 '.amieni wyrównania (9 handicapów); dla 6 
handicapów usuwamy z planszy piony ozn. 5, 8, 9; dla 7 
zdejmujemy piony 8 i 9, a dla 8 handicapów z planszy 
usuwamy kamień 5. Pozostałe handicapy ustawiamy w po- 
rządku pokazanym na rysunku. Kiedy obaj gracze reprezen- 
tują ten sam poziom gry, losowany jest kolor, jakim każdy 
z graczy będzie grał. Grę zaczyna gracz dysponujący piona- 
mi czarnymi. Pierwszeństwo ruchu daje większe szanse 
temu, kto zaczyna, a więc w celu wyrównania szans, po 
skończeniu partii zawodnik mający piony białe dostaje 
jeszcze 5 punktów (które dolicza do liczby zdobytych punk- 
tów w czasie partii). Jeżeli jeden z graczy przegrał dwie 
partie pod rząd ze swoim przeciwnikiem, to w następnej 
partii dostaje od niego 1 pion wyrównania więcej. 


MAREK KOPYT 


Bias CALE | 


Zabawa z piłką w pierwszej klasie 


w piłkę, uczą się pływać, a po lekcjach 
uczestniczą w zajęciach sekcji, jak: siat- 
kówki, koszykówki, zapasów, szermierki, 
gimnastyki i innych. Z doskonale wyposa- 
żonej bazy tej szkoły korzysta także mło- 
dzież z innych szkół. Fot. APN 
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Wykonanie takiego domowe- 
go kompletu do gry w GO 
wbrew pozorom nie jest pros- 
le. Skrzynia wykonana ze 
szlachetnego gatunku drewna 
(wiśnia, cedr) jest pudlem re- 
zonansowym, dzięki czemu 
stawianym pionom towarzy- 
szą różne dźwięki. Białe piony 
zrobione są z prasowanych 
muszli lub masy perłowej, 
a czarne z lawy wulkanicznej. 


nie ma końca, Chociaż właś- 

ciwiej byłoby powiedzieć, że 
ma kilka początków. Mogłaby się 
zaczynać np. tak: 

- Plorwszą moją akcją był kol- 
portaż ulotek przed świątem 1 Ma- 
ja 1943 r. Otrzymałam ich dla na- 
szoj grupy Gwardii Ludowej piąć 
tysiący. Niozalożnia od ulotek mio: 
liśmy zawiesić na przewodach wy* 
soklogo napiącia czarwono flagi, 
do których przytwierdzone były na 
sznurkach ciążarki ułatwiające ich 
zarzucanie. Po odbiór ulotek poje 
chaliśmy do „Marka” w trójką: 
Rutkowski, mój brat Antoni i ja 
Było to ryzykowne zadanie, ponie: 
waż Niemcy obstawiali dworce ko- 
lojowe żandarmami i sługusami 
w granatowych mundurach, Na tą 
akcję wziąłem „parabellum” zdo- 
byte na lotniku niemieckim. Spot- 


Hr ta ma początek, ale 


* kałem kiedyś wieczorem idącego 


w Otrębusach koło Podkowy Leś- 
nej. Był pijany, więc bez specjalne- 
go ryzyka trzepnąłem go w łeb klu- 
czem francuskim, a pistolet razem 
z kaburą urźnąłem nożem... 


ogłaby się też zaczynać ta 
M opowieść inaczej — choćby 

wspomnieniem o tym jak 
tu, przy ulicy Masarskiej w Zielo- 
nej Górze, w wąskim zaułku przy- 
legającym do rynku, w pamiętnym 
roku 1945 na dachu domu trzeba 
było trzymać przez parę tygodni 
karabin maszynowy. 

— Po co? Ano, żeby bronić mło- 
dej polskiej władzy, żeby nie grabi- 
ły miasta bandy hitlerowskich po- 
grobowców, resztki rozbitych 
przez front oddziałów, które wil- 
czym sposobem raz po raz wynu- 
rzały się z otaczających Zieloną Gó- 
rę lasów. 

Było... minęło — macha ręką 
Piotr Kłuciński i prosi do stołu. Po- 
tem przy herbacie i smakołykach 
przygotowanych przez żonę go- 
spodarza, panią Jadwigę — wertu- 
jemy albumy, tasujemy stare zdję- 
cia, na których zatrzymał się czas. 
Czas tamtej wiosny, kiedy padł 
Berlin, kiedy żołnierze wracali na 
wschód, a cywile ciągnęli na za- 
chód, żeby osiedlić się naziemiach 
odzyskanych. 

iotr Kłuciński nie był jednym 
P- drugim. Nie nosił żołnier- 

skiego munduru, ale i nie był 
cywilem. Z podziemnego oddziału 
Gwardii Ludowej trafił wprost do 
milicji. Z czerwono-białą opaską 
na ramieniu, z pistoletem za pa- 
skiem od spodni przywędrował do 
Zielonej Góry. 

Dlaczego wysiadł z pociągu i zo- 
stał właśnie w tym mieście? Tego 
nie wie. Ot, po prostu. Plakaty wzy- 
wały na Zachód — więc pojechał. 
Spodobało mu się miasteczko, By- 
ło czyste, nietknięte pożarem woj- 
ny. Pośpiesznie kawałkiem węgla 
lub cegły kreślone napisy uspoka- 
jały, że „min niet”, więc został, 
szukał przecież spokoju. Tak, szu- 
kał, ale nie wiedział, że będzie go 
jeszcze musiał bronić, tu w Zielo- 
nej Górze. 

22 lipca 1945 roku dostał przy- 
dział na mieszkanie, to samo w któ- 
rym jesteśmy. W miesiąc później 
przywiózł więc z Grodziska Mazo- 
wieckiego żonę i trójkę dzieci: Kon- 
rada, Cześka i Bogumiłę. Miał wte- 
dy trzydzieści lat i niemal bez resz- 
ty pochłonęła go praca. 

— Miasto kusiło — wspomina — 
opuszczone mieszkania, porzuco- 
ny przez uciekających w popłochu 
hitlerowców dobytek, pootwiera- 
ne sklepy, kawiarnie, urzędy — 


wszystko to czekało na ludzi uczci- 
wych, tych którzy pragnęli założyć 
tu swoje domy. Z każdym dniem 
przybywało ich do miasta coraz 
więcej. Osiedlali się, zaczynali go- 
spodarować. Fala osiedleńców 
niosła ze sobą jednak i „szabrowni- 
ków”. Myszkowali oni wśród ka- 
mieniczek zielonogórskiej starów- 
ki, przetrząsali je od strychu po 
piwnica w poszukiwaniu tego, co 
nadałoby sią do wywiezienia 


tym okresie Piotr Kłuciń- 
W ski, który awansował już 
na zastępcą komendan- 
ta milicji cząsto musiał sięgać do 
kabury po swoją partyzancką „ar- 
matę”. Wtody też ustawił na da- 
chu swojego domu karabin ma- 
szynowy. 
Tak było trzeba — ucina krótko 
i nawet nie chca opowiedzieć 
0 tych czterech motocyklach, co je 
odebrał paru cwaniakom. — Eee 
tam... 
W pokoju, w którym siedzimy — 
duża spłowiała fotografia. Przy- 


stojny, wpatrzony w kobietę męż 
czyzna rozciąga miech akordeonu 

— Piękne czasy — wzdycha pani 
Jadwiga. — Byliśmy młodzi. Mąż 
wtedy napisał sztukę teatralną 
„Prawdziwe oblicze”. Kiedy ją wy- 
stawiono cieszyła się ogromnym 
powodzeniem. I nic dziwnego, by- 
ła przecież pierwszą polską sztuką 
napisaną i graną naziemiach odzy- 
skanych. Dotykała przy tym spraw 
nieodległych — wojny, okrucieńs- 
twa, mówiła o potrzebie sprawie- 
dliwości i pokoju. 


tych pionierskich latach 
Piotr Kłuciński napisał 
wiele tekstów  literac- 
kich. W ogóle można powiedzieć, 
że zawsze ciągnęło go do sztuki. 
— Nigdy nie byłem literatem — 
mówi. A jednak napisał wiele pięk- 
nych, patriotycznych wierszy. Parę 
lat temu za tom pionierskich 
wspomnień otrzymał na konkursie 
literackim pierwszą nagrodę. Nig- 
dy nie zajmował się zawodowo 
malarstwem, rzeźbą, a przecież... 
Przechodzimy do sąsiedniego 
pokoju, gdzie zgromadzone są ob- 
razy i rzeźby. W wielu z nich prze- 
gląda się piękno ziemi lubuskiej. 
Jeśli w malarstwie dominuje pej- 
zaż, to w rzeżbie niewątpliwie zain- 
teresowania historią, obyczajem, 
militariami. Jakby na potwierdze- 
nie tego z zastawionych rzeżbami 
półek patrzą na nas postacie mie- 
szkowych wojów, średniowiecz- 
nych rycerzy, powstańców z roku 
1863, partyzantów i żołnierzy LWP. 
— Malować próbowałem już 
w dzieciństwie — objaśnia — a rzeż- 
bą zajmuję się dopiero od trzech 
lat. Tak się jakoś dłubie. Człowiek 
na emeryturze już, jak na ryby się 
nie jedzie, to ręce czymś trzeba 
zająć... 
| patrzymy na te ręce — zdolne 
i krzepkie, mimo z górą sześćdzie- 
siątki. Potrafiły i bandżolę zrobić, 
na której grał razem ze Stanisła- 
wem Grzesiukiem, kiedy choroba 
zamknęła ich w jednym sanato- 
rium, i budowały domy. 


o gdy uspokoiło się już 

w mieście, zdjął Kłuciński 

mundur milicyjny i wrócił do 
ojcowego i własnego fachu — do 
murarki. Potrzeba było takich rąk 
po wojnie, więc budował, pisał 
wiersze, rzeźbił i malował. Jak 
pionier liczył zawsze 
tylko na siebie. Pragnął zbudować 
tu swój dom i zbudował, teraz 
pomaga dzieciom i wnukom. 


ANDRZEJ ŻAK 


Co chcą osiągnąć... 

; Nie mogę powiedzieć, że nie umiem 
się bić. Lecz tego nie demonstruję. 
Zawsze staram się o ile jest to możliwe 


Gdzie 
toń 
czysta, 
błękitna 


wykonane 
zostały 

w czasie 
pracy 
brygady 
rybackiej 
Pluski 

na jeziorze 
Pluszne 

w woj. 
olsztyń- 
skim 


uniknąć bijatyki. Kiedy jeszcze miesz- 
kałem w Bielawie (woj. wałbrzyskie), 
starałem się wpoić moim kolegom ,,za- 
sadę”, którą gdzieś usłyszałem: „Nie 
sztuka jest wygrać walkę, ale jej unik- 
nąć.” Myślę, że mi się to udało. Czyż 
nie można uniknąć starcia? Cóż daje 
bicie? Czy dodaje kolegom Adama po- 
wagi, uroku? Co chcą przez bijatyki 
osiągnąć, co udowodnić? Myślę, że są 
to pytania, na które powinni sobie 
odpowiedzieć koledzy Adama i nie tyl- 
ko oni. 

„Andrzej” 


Wszystko przez te 
ściągi! 

Piszę do Was, bo już dłużej nie 
wytrzymam. Na klasówce z fizyki 
wszystko napisałam dobrze, jedynie 
aby się upewnić zajrzałam do zeszytu. 
Wybrałam, niestety, nieodpowiednią 
chwilę, gdy patrzyła na mnie nauczy- 
cielka. Pani zabrała mi kartkówkę 
i wstawiła do dziennika stopień niedos- 
tateczny. Na następny dzień zgłosiłam 
się, aby poprawić dwójęr Na wszystkie 
pytania odpowiedziałam. Na koniec 


pani kazała mi przekształcić 
dłoni miałam napisany tenże wzór, 
spojrzałam więc na rękę iznów mnie na 
tym złapała. Powiedziała: „„miałabyś 
piątkę, a teraz zmuszona jestem posta- 
wić ci dwójkę”. I jeszcze spytała: 
„Chyba specjalizujesz się w ściąga- 
niu?” Tym zwrotem dobiła mnie. Na- 
uczycielka jest nowa i mało o uczniach 
wie. Do tej pory uczyłam się dobrze, 
nie wiem, co mnie skusiło. Nie będę 
mogła ludziom pokazać się na oczy, 
wszyscy wezmą mnie „„na języki”. 
Zrozpaczona Majka 


OD REDAKCJI: Nie sprawdza się 
klasówek z zeszytem. Szkoda też, że 
nie przyszło Ci na myśl, że po takiej 
historii powinnaś się wykazać umie- 
jętnościami, bez dodatkowych „,po- 
mocy”. Piszesz, że byłaś do tej pory 
dobrą uczennicą — masz więc szanse 
wykazania się na następnych lekcjach 
ze swoich wiadomości. Tylko radzi- 
my — zostaw Ściągi do powtórki w do- 
mu. Po co nowa Pani ma wyrobić 
sobie o Tobie zdanie, że nie tylko nie 
umiesz, ale oszukujesz. (wm). 


OM MODY 


ztruks (są zwolennicy używania słowa 
S „welwet”, bo ponoć... bardziej to brzmi 


po polsku) jest rzeczywiście dobry na 
wszystko. Szyje się z niego i sportowe bluzki, 
j sukienki, i spódnice, i spodnie, i kurtki, 
i kamizelki, i wdzianka różne, i płaszcze, 
| czapki, i kapelusze, i torby... To, co można 
z niego uszyć, zależy trochę (ale nie za bardzo 
j wcale nie zawsze) od jego grubości i od 
szerokości prążków. Znane u nas szerokości 
prążków są trzy. Zwyczajne, czyli średnie, 
takie najczęściej spotykane — nadające się 
praktycznie na wszystko. Drobniutkie czyli 
najcieńsze, rzadko bywające i idealne na 
spodnie czy na sportowe bluzki, które z grub- 
szych rodzajów sztruksu są nieco za sztywne. 


Od dziecka w filmie 


JELENA 


PROKŁOWA 


ako jedenastoletnia dziewczynka 
J Lenka Prokłowa po filmie „Dzwo- 

nek, otwórzcie drzwi” otrzymała 
nagrodę za najpiękniejszą rolę kobie- 
cą (nie dżiecięcą!). Od chwili tego de- 
biutu upłynęło 13 lat i można powie- 
dzieć, że młoda aktorka ma za sobą 
wyjątkową drogę kariery filmowej 
i scenicznej, bo wypełnioną wyłącznie 
sukcesami. Jest więc jedną z najpopu- 
larniejszych artystek radzieckiego kina 
i gdyby określenie „gwiazda” nie trą- 
ciło nieco myszką — jej właśnie by 
przysługiwało. 

W filmie zagrała przypadkiem — od- 
kryta przez reżysera Aleksandra Mittę. 
Z 10 tys. kandydatek do roli, które 
zgłosiły się na ogłoszenie w „Pionier- 
skiej Prawdzie” nie wybrał żadnej i za- 
czął rozpaczliwie szukać odpowied- 
niego dziecka wśród znajomych. Zaa- 
ranżowaną w czasie próbnych zdjęć 
scenkę dramatycznych poszukiwań 
pomocy dla chorego dziadka Lenka 
grała, niestety, fatalnie. Dopiero na 
pełną zawodu uwagę reżysera „Nie 
kochasz swego dziadka” zareagowała 
tak spontanicznie i szczerze, tak wczu- 
ła się w rolę, że nie potrzeba już było 
szukać nowej kandydatki. 

Dziadek — Wiktor Prokłow, sam ak- 
tor i reżyser zarazem, nie ucieszył się 
bynajmniej z perspektywy filmowego 
debiutu wnuczki, ale jako człowiek fi|- 
mu nie mógł pozostać obojętny wo- 
bec tego „wybuchu talentu”. Pogodził 
się więc z faktem i od tej pory czuwał, 
by w dziewczynce od początku wyro- 
bił się świadomy i poważny stosunek 
do aktorskiej pracy. 


W ciągu cztarech lat Lenka zagrała 
jeszcze w czterech filmach. Była Gordą 
w „Królowej śniegu”, Olą w „Wieku 
przejściowym”, bezimienną bohater- 
ką TV filmu produkcji DEFY „Spotka- 
nie” i Krysią w następnym filmie Mitty 
„Świeć moja gwiazdo”. Jelena okaza- 
ła się filmową indywidualnością. Na 
pięć ról — dwie jej kreacje zostały wy- 
różnione i sam rektor MChAT-u ze- 
zwolił jej, piętnastoletniej dziewczyn- 
ce, na studia na wydziale aktorskim. 
Postawił tylko jeden warunek — do 
chwili otrzymania dyplomu nie przy- 
jmie żadnej roli filmowej. Umowa zo- 
stała zawarta. 

Prokłowa znalazła się w dziwacznej 
sytuacji. Mimo że młodsza od kole- 
gów z roku, dysponowała znacznie 
większym od nich doświadczeniem 
aktorskim. Łatwo, bez przygotowania 
umiała wpadać w każdy nastrój, 
„wchodzić w rolę. W szkole musiała 
przystosować się do programu, jesz- 
cze raz, wraz z kolegami, poznawać 
ABC aktorstwa. Małe etiudki polegają- 
ce na przygotowywaniu fragmentów 
ról ją nużyły. Czy ta nauka była jej 
potrzebna — osądziła z perspektywy 
czasu sama: — „Nauczyłam się tam 
przede wszystkim cierpliwości, bez 
której nie można być artystą, a także 
gotowości do walki, do otwartej rywa- 
lizacji...”” 

Wróciła do filmu, ale jej nową mi- 
łością stał się teatr. Ma na swoim 
koncie już trzy duże role teatralne — 
główną w sztuce Michaiła Roszczina 
„Walentyna i Walentyna”, Mitil 


Oraz bardzo grube, ogromnie włochate i pu- 
szyste, z których spodni, bluzki czy sukienki 
szyć raczej nie należy, ale za to są cudowne 
na płaszcze i na kurtki. 

Z natury swej rzeczy sztruks ma charakter 
sportowy, więc szyje się z niego rzeczy o cha- 
rakterze sportowym (proste w kroju, z kiesze- 
niami nakładanymi, karczkami, klapkami 
itp.), ale... ztego najcieńszego, w najdrobniej- 
sze prążki, sztruksu można również uszyć 
sukienkę z falbankami. 

Kiedyś, wcale nie tak dawno jeszcze temu, 
sztruks uważany był za materiał pośledniej- 
szego gatunku i całe jego bele leżały w skle- 
pach. Ostatnio zyskał sobie prawo obywate|- 
stwa w modzie, więc trudno jest go dostać. 


To normalne zresztą — przedtem nikt go nie 
kupował, a teraz wszyscy chcą. Chociaż jed- 
nak trudności są, to bywa i zdobyć się go przy 
odrobinie wytrwałości da. Najmodniejsze ko- 
lory sztruksowe to brązy (w całej gamie — od 
najjaśniejszego, prawie kremowego, beżu aż 
do ciemnego brązu wpadającego niemal 
w czerń) oraz zielenie (te ciemniejsze, takie... 
złamane, szarawe, przydymione no i oczy- 
wiście zieleń khaki). 

Sztruks doskonale koegzystuje z bawełnia- 
nymi i wełnianymi kratami oraz ze wszyst- 
kim, co włóczkowe. Można więcw ten sposób 
kombinować różne ciekawe układy. Takie jak 
nazdjęciach orazbardzo wiele jeszcze innych. 

RIUSZKA 


w „Błękitnym ptaku” i rolę Maszy 
w „Kremlowskich kurantach” 

„Każda aktorka obdarza swoją bo* 
haterkę tylko drobną cząstoczką swo 
jej osobowości — w zamian bierze 
z każdej postaci coś dla siebie”. 

Jelena, jak dotąd, zawszo grała 
własne rówieśnice, ale za każdym ra- 
zam była inna. 

Jelena — lekkomyślna, powierz- 
cnowna, kochająca, kochana = a jed- 
nak nioszczęśliwa Tania Feszewa, ma- 
łomlasteczkowa kelnerka w filmie „Ta 
jedyna”, 

Jelena — młodziutka nauczycielka 
przepojona wzniosłymi ideałami, wal- 
cząca nie tylko o serce młodzieży, ale 
o „rząd ich dusz” — w „Kluczu boz 
prawa przekazania”. 

Jelena — nieszczęśliwie zakochana 
studentka pierwszego roku w „Niepo- 
koju uczuć”, 


Jelena — młoda robotnica, która 
zmienia się, rozwija uczuciowo i inte- 
lektualnie pod wpływem silnej osobo- 
wości swego wielbiciela w filmie 
„Własne zdanie”. 

Każda bohaterka jest inna i każda 
jest prawdziwa. 

Teraz będzie Kławą w filmie „Wiara 
i prawda”, który właśnie powstaje. 
Zadanie jak dotąd najtrudniejsze, bo 
Jelena po raz pierwszy zagra kobietę 
znacznie starszą od siebie. Akcja filmu 
obejmuje okres prawie 20 lat. Na po- 
czątku będzie miała zaledwie lat 
osiemnaście, a na końcu dwa razy 
więcej, a jej nowa filmowa córka wy- 
chodzić będzie za mąż. 

Tymczasem rzeczywiście córka Je- 
leny Prokłowej ma latsześć i, jaktwier- 
dzi matka, jest jej prawdziwą przyja- 
ciółką. Jej właśnie dotyczą najgoręt- 


*sze nadzieje i pragnienia aktorki (pla- 


nów artystycznych na przyszłość Jele- 
na stara się wystrzegać, żeby niezape- 
szyć). Marzy mianowicie, by mała Ari- 
sza w przyszłości umiała wybrać sobie 
taki zawód, który przyniósłby jej nie 
mniej satysfakcji niż aktorstwo matce. 

EWA BIELSKA 

Fot. archiwum 


DRUGI PROGRAM 
„ORBITY” 


Załóżcie „Księgę załogi”. 

Oto pierwsze zadanie, postawione zało- 
gom Młodych Kosmonautów w programie 
dnia 14 bm. „Księgą” może być dowolnego 
formatu zeszyt lub brulion, do którego należy 
na wstępie wpisać imiona i nazwiska członków 
załogi. W księdze prowadzić będziemy kroni- 
kę załogi, odnotowywać wydarzenia związane 
z kosmosem, gromadzić wycinki prasowe i ilu- 
stracje na ten temat, a przede wszystkim odno- 
towywać wykonanie zadań postawionych 
przez Centrum Kierowania Lotem Telewizji 
Młodych Kosmonautów. 


Drugie zadanie: 


D Wpisać do Księgi odpowiedź na pytanie: 
Kw pierwszy wykazał, że Ziemia i inne plane- 
ty krążą wokół Słońca? 

2) Wkleić do Księgi rycinę przedstawiającą 


tego uczonego. 
3) Narysować nasz Układ Słoneczny ze 
wszystkimi planetami — w takiej kolejności 
w jakiej znajdują się wzgłędem Słońca. 
Wykonanie „zadań będzie nagradzane. 
O rym w trzecim programie Telewizji Mło- 
dych Kosmonautów „Orbita” w dniu 28 bm. 


A oto opis zabawki zademonstrowanej * 


w drugim programie „Orbity”. 
Podróżujemy po 
Układzie Słonecznym 


Myślę, że lot „„Drugiego” z naszą Telewi- 
zyjną Załogą przez Układ Słoneczny bardzo 
Was zainteresował. Proponuję Wam zbudo- 
wanie zabawki „„Rakietą w kosmos”, Składa 
się ona z dwóch podstawowych elementów — 
tarczy z rozrysowanym układem planetarnym 
i mechanizmem powodującym jej obrót (I) 
oraz rakietki, którą będziecie „„latali”* (II). 

Tarczę (1) o średnicy ok. 50 cm wykonuje- 
cie z grubej tektury pomalowanej błękitną 
plakarówką. Wyrysujcie na niej Słońce i po- 
zostałe planety zaznaczając ich orbity. Mecha- 
nizm obracający tarczę składa się ze szpuli (2). 
Robimy ją z trzech plasterków drewnianych 
o średnicy dwa (a) — 9 cm i jeden (b) — 7 cm, 
a grubości około I cm każdy. Do szpuli przybi- 
jamy skobelek (3), do którego przywiązujemy 
sznurek (4) długości około 1 em zakończony 


ołowianym ciężarkiem (5). Następnie wycina- 
my z drewna klocek (6) o wymiarach ok. 
10x10x7 cm i wywiercamy w nim otwór (7) 
o średnicy ok. 8 mm. Przybijamy do niego 
kawałek listewki (8) rak, aby za pomocą ima- 
dełka można było przykręcić go do półki, stołu 
lub innego domowego sprzętu. 

Szpulę wraz z przybitą do niej tarczą zakła- 
damy na śrubę (9) o średnicy ok. £ mm 
i długości ok. 12 em i przykręcamy do klocka 
(6) wykorzystując wywiercony w nim otwór. 
Pamiętajcie o zachowaniu luzu pozwalającego 
na swobodny obrót szpuli z tarczą. 

Teraz budujemy rakietę (II). Najlepiej wy- 
konać ją z kawałka kija od szczotki (10) długoś- 
ci 15 em. Na jednym końcu w środku wierci- 
my otworek (11) o średnicy 3 mm, w który 
wkładać będziemy kawałek filcu (12) nasączo- 
nego tuszem do stempli. Przednią część ścina- 
my i szlifujemy tak, aby uzyskać kształt rakie- 
ty. Następnie przybijamy dwa skobelki (13), 
do których przymocujemy drucik do podwie- 
szania rakiety (14). Na tylnej części rakiety 
umieszczamy trójkątny statecznik pionowy 
(15) wycięty z blachy oraz dwa mniejsze (16) 
trójkąciki blaszane, które będą statecznikami 
poziomymi. ; 

Rakietę podwieszamy na haczyk (17) przy- 
twierdzony do sznurka (18), którego drugi 
koniec po przełożeniu przez oczko z drutu (19) 
przytwierdzone do sufitu, np. do haka od 
lampy, służyć nam będzie do regulowania 
wysokości lotu rakiety. 


Zasady zabawy 


Punktujemy trafienia w orbitę danej plane- 
ty. Im planeta bliżej Słońca, tym więcej punk- 
tów. Każde trafienie w samą planetę to dodat- 
kowo 10 pkt. Trafienie w Słońce — utrata 
wszystkich dotychczas zarobionych punktów 
— nasza rakieta spala się. 

I na koniec jeszcze jedna uwaga. Dla wię- 
kszej trwałości naszej zabawki proponuję 
przed każdą turą rozgrywek naklejać na tarczę 
kręgi orbit planetarnych z kalki technicznej. 
W ten sposób nie zniszczymy tarczy, gdyż 
każde trafienie zostawia przecież ślad z tuszu. 

Dobrej zabawy. 


TRZECI 


Aż wreszcie Monika pierwsza: 
— Przyjdź jutro na festyn, Jan! 
— Przyjdę, przyjdę... 


szynie? 


tak kręci nosem na jego plany? 


Dź; kolejne zadania dla telo- 


wizyjnych załóg Młodych 


Kosmonautów oraz propozy- 
cja zabawy (na punkty) w pod- 
róż po Układzie Słonecznym. 
Natomiast TOMIK kontynuujo 
dyskusją o ewontualnych od- 
wiedzinach na Ziemi kosmi- 
tów. Z toj sorli prozontujemy 
wypowiedź dotyczącą jakoby 
kolejnego spotkania z zielo- 


nym ludzikiem w woj. sieradz- 
kim. I znowu, podobnie jak to 
było przed kilku miesiącami 
w woj. lubelskim, spotkanie 


dziej przekonywający. Mnie się 
jednak wydaje, że wprost prze- 
ciwnie, że jest on jakby powie- 
leniem zdarzenia w Emilcinie, 


miało miejscó na leśnej drodze. jego nieudolnym naśladowa- 


Opis wyglądu przybysza rów- 


niem. Czas pokaże czy rzeczy- 


nioż jest niemal identyczny wiście tak było. 


z opisem przedstawionym 
przoz rolnika Jana Wolskiego. 
Autorka wypowiedzi uważa, 
że dziaci przedstawiły opis bar- 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Znowu pojawiły się zielone ludziki 


Chciałabym powrócić do to- 
matu UFO nad Polską. Czytolni- 
cy, którzy o tym zdarzeniu nio 
wiedzą, mają teraz szansą. O taj 
niesamowitej przygodzie opo- 
wiadają dzieci ze Szkoły Pod- 
stawowej we wsi Przyrownica 
koło Kwiatkowic w woj. siera- 
dzkim. Co najmniej ośmioro 
uczennic i uczniów z trzeciej 
klasy twierdzi, że w środę 27 
września ok. godz. 8.30 w lesie, 
przez który prowadzi droga do 
odległej o 2 km wsi Magnusy, 
spotkały tajemniczą istotę 
o zielonej twarzy, ubraną 
w czarny, obcisły skafander 
z wyraźnym znakiem na pier- 
siach w postaci jasnego koła 
z czerwonym punktem pośrod- 
ku. A oto relacja oparta na in- 
formacjach uzyskanych m.in. 
od dyrektora Szkoły Podstawo- 
wej w Przyrownicy, Wacława 
Chlebowskiego i jego żony Ja- 
niny, nauczycielki w tej samej 
szkole. 


W środę 27 września zajęcia 
dla uczniów trzeciej klasy miały 
się rozpocząć o godz. 9.00. Gdy 
Janina Chlebowska weszła do 
klasy, aby przeprowadzić lekcję 
wychowania muzycznego, 
uderzyło ją ogromne zamiesza- 
nie. Niektóre uczennice - mówi 
— jak np. Kasia Kolińska, były 
tak przerażone, że słowa z nich 


Wielu czytelników TOMIKA 
pragnie zakupić szkła optyczne 
do budowy amatorskich lunet. 
Informuję więc, że PTMA 
w Krakowie, ul. Solskiego 30/8 
posiada na składzie: płyty 
szklane O 150 mm — 125 zł, 
Q 250 mm — 220 zł, okulary 
mikroskopowe 5 x, 10 x, filtry 
małe, średnie i duże, soczewki 
achromatyczne, pryzmaty oraz 
karborund nr 36 i 54. Do budo- 
wy amatorskiej lunety bardzo 
przydatna jest książka „Amato- 
rski teleskop zwierciadlany” 
w cenie 12 zł + 10 zł przesyłka, 
którą można nabyć w PTMA. 


nie mogłam wydobyć. Krzysz- 
tof Wawrzyniak wystąpił na 
środok klasy i zaczął bozładnio 
opowiadać, ża w pobliskim lo- 
sio jost „jakiś dziwny człowiek 
o zielonej twarzy”. Na pytanie, 
ile dzieci widziało tego człowie- 
ka, sześcioro podniosło ręką. 
Później jeszcze dwie uczennice 
powiedziały, że też go widziały. 
Powiadomiłam męża oraz in- 
nych nauczycieli i razem po- 
szliśmy do lasu, w miejsce 
wskazywane przez dzieci, ale 
nikogo tam nie było, ani ża- 
dnych śladów. Dyr. Wacław 
Chlebowski dodaje: — Znamy 
nasze dzieci i niewątpliwie wy- 
szłoby na jaw, gdyby sobie 
wszystko zmyśliły. Rzeczywiś- 
cie kogoś musiały w lesie spot- 
kać. Opis tajemniczej istoty 
w relacjach w pełni się pokry- 
wa, chociaż dzieci nie szły 
w jednej grupie. © 

Krzysztof Wawrzyniak tak 
opisuje swoje spotkanie: — Wi- 
działem zieloną twarz i skośne 
oczy, przy palcach u rąk miał 
takie błony jak u kaczki, szedł 
koło brzezinek w kierunku Ma- 
gnusów. Przestraszyłem się bo 
nigdy takiego człowieka nie wi- 
działem. Zacząłem uciekać 
i przybiegłem do szkoły. Póź- 
niej jeszcze przybiegła Kasia 


Książka ta opisuje sposób zbu- 
dowania amatorskiej lunety, 
dającej 150-krotne powiększe- 
nie, co wystarczy aby można 
było dostrzec 7 księżyców Sa- 
turna, przerwę Cassiniego w je- 
go pierścieniach, liczne smugi 
i plamy na Jowiszu. PTMA po- 
siada również obrotowe mapy 
nieba w cenie 25 zł + 10 zł 
przesyłka oraz podstawowy 
podręcznik astronomiczny, nie- 
zbędny dla każdego obserwa- 
tora „Vademecum Astronomi- 
czne” w cenie 25 zł + 10 zł 


„przesyłka. Książka ta zawiera 


wiadomości z kosmografii, da- 


Kolińska, Jacak Ciarpikowski, 
Sławak Karolak, którzy też wi- 
dzieli tago człowieka. 

O niesamowitych opowioś- 
ciach wychowanków dyroktor 
szkoły powiadomił Komondęą 
Wojewódzką MO w Sieradzu. 
Przybyli na miejsco funkcjona- 
riusze nio zdołali jednak wyjaś- 
nić sprawy. Okazało się, że po- 
przadniego dnia, tj. we wtorek 
ok. godziny 20.00 idąca przez 
wieś emerytowana nauczyciel- 
ka, Anastazja Bystra z dorosłą 
córką, toż widziały „jakieś dziw- 
ne, pulsujące światło nad la- 
sem”. Miało ono kolor inten- 


sywnie czerwony. Obie kobiety 
twierdzą, ża nie był to samolot. 
To samo światło widział w tym 
czasio rolnik Józef Pawlak. 
Historia, którą tu przytoczy- 
łam, nie powinna zostać moim 
zdaniem zlekceważona przez 
spocjalistów w tej dziedzinie. 
Jest ona może bardziej praw- 
dopodobna niź opowieść Jana 
Wolskiego z Emilcina na Lubel- 
szczyźnie. Oto nowy „dowód” 
— przynajmniej ja tak myślę — 
istnienia UFO. 
Wioletta hwosa 
ul. Sierniradzkiego 23/21 
37-700 Przemyśl 


Naszo próby wyjaśnienia zagadki UFO jako żywo przypominają przysło- 
wiowe zmagania Don Kichota 


Rys. „Sputnik” 


ne o najważniejszych konstela- 

cjach, ilustrowana 37 fotogra- 

fiami i rysunkami. Przy okazji 

gorąco zachęcam do wstąpie- 
nia w szeregi PTMA. 

Wioletta Wójt (15 lat) 

ul. Kościuszki 6/5 

69-100 Słubice 

Członek PTMA 


P.S. Zachęcam wszystkich 
interesujących się zagadnie- 
niami UFO do przeczytania cie- 
kawej książki: „Zwyczaje, ob- 
rzędy i symbole religijne", wy- 
danej przez „Iskry”. Cena 70zł. 
Nakład 20000. Książka ta skła- 
da się zośmiu części obejmują- 


cych obrzędy religijne Bliskie- 
go Wschodu, Chin, Indii, Japo- 
nii, judaizmu, dawnej Europy, 
chrześcijaństwa i islamu, pisa- 
nych przez różnych autorów. 
Jednak wśród obrzędów i zwy- 
czajów różnych religii, może- 
my wyłonić pewne fakty świa- 
dczące o odwiedzinach z kos- 
mosu. W książce tej autorzy 
nie wspominają wcale o jakim- 
kolwiek związku obrzędów re- 
ligijnych z odwiedzinami z kos- 
mosu, jednak możemy sami 
się tego domyśleć. Pozwala 
nam ponadto głębiej zbliżyć 
tamte czasy, poznać obrzędy 
religijne i przede wszystkim 
zmusza do myślenia... 


A mobiletkę trzeba będzie naprawdę naoliwić, bo zbuntuje się 
lada dzień i przestanie chodzić... Co taka dziewczyna wie o ma- 


Dukas — odpust — zabawa — święto w sąsiedniej osadzie, 
w Divion. Już od samego rana galopują chłopcy na kucykach, 


jąc: i 
„Przybywajcie! Przybywajcie! Tańce, gry. loteria! Można wy- 
ę dziesięciu pojedynków, albo 


Zrozum Moniko, że to jest tak samo ważne jak matematyka. 


| wcale nie łatwiejsze. Dobrać odpowiednie słowa i uderzyć we 
właściwą strunę. Wygląda to dosyć prosto: wyszedł sobie facet 
na estradę i śpiewa... Ale ile się przedtem napracował... 


Jan znowu jestw swoim pokoiku na górze. Za wcześnie jeszcze 
wybierać się na festyn. Trzeba ćwiczyć! Zaśpiewał półgłosem 
piosenkę o bukieciku pachnących konwalii, które chłopiec kupił 
w kwiaciarni koło kina, i teraz czeka z nimi na swoją dziewczynę. 

jał palce do szybkiego przeskoku ze struny na strunę. 
Nie bardzo mu to jeszcze wychodziło. W ostatniej frazie zwrotki 
nagłe poderwanie melodii spóźniało się ciągle o ułamek sekundy 
—o ćwierć taktu, jakby przy wchodzeniu na schody potykał się 
o wystający stopień. Z zawziętym uporem próbował jeszcze raz 
i jeszcze, ale palce były już zmęczone i wychodziło coraz gorzej. 
- Odłożył gitarę i zaczął przeglądać swoje notatki, zeszyty. 
Uzbierało się tego sporo: piosenki, wiersze. To śpiewa Gilbert 
Bócaud, a to śpiewała Edith Piaf... A tu — przepisany starannym 
pismem wiersz Apollinairea, z którego można by zrobić niezłą 
piosenkę. 

Natrafił wreszcie w tych poszukiwaniach na wyciętą z pisma 
fotografię Bułata Okudżawy. Smukły, smagły brunet w rozchełs- 
tanej na piersiach koszuli, z ustami rozchylonymi w jakimś 
bolesnym grymasie i oczami patrzącymi poza to, co można 
zwyczajnie zobaczyć. 

Janek zdobył kiedyś płytę z rosyjskimi nagraniami jego ballad, 
starał się zrozumieć słowa, ale nawet nie rozumiejąc ich dokład- 


nie, wyczuwał pełen zadumy, maskowany delikatną ironią na- 
strój. Ten pół Gruzin, pół Armeńczyk ma w sobie coś z dawnych 
trubadurów wędrujących z gitarą po świecie. Śpiewa a wszyst- 
kim, co go cieszy albo smuci, o tym, co jest mu bliskie. „Z 
własnego losu wypruwa po niteczce””... i wcale nie uważa się za 
kompozytora ani śpiewaka. Wydaje się, że nawet nie bardzo dba 
o sławę. „Biorę gitarę i po prostu próbuję śpiewać wiersze”. To 
zdanie, powiedziane przez Okudżawę w jakimś wywiadzie, napi- 
sał sobie Jan po polsku pod zdjęciem: „Próbuję śpiewać wier- 
sze.” A gdyby tak zaśpiewać napisany niedawno wiersz o właści- 
cielu czapki? Nie robić z tego piosenki, tylko po prostu zaśpiewać 
wiersz. Zwyczajnie: 

Żadnych tam wielkich bogactw nie posiadam, 

tak się złożyło, tak być musi, ano, cóż, 

Ale mam czapkę z daszkiem — i wystarczy. 

Jak mi się zechce, to na głowę ją i już! 

Piotr na pewno znajdzie właściwą melodię do tego. Prostą, 
ledwo wyczuwalną. s, 

Mogę na bakier, mogę prosto, mogę krzywo, _ Er 

Albo na czoło, albo z czoła — jak sam chcę. ; KR 

Nikt nie ma prawa ani słowa mi powiedzieć, 

bo moja czapka, moja sprawa — każdy wie... W 

Kiedy prześpiewał cały wiersz, zaczął klaskać w ręce i wołać 
„Brawo! Brawo!” Udało się! Piotr doszlifuje melodię i może sam 
to zagra. Jemu to lepiej wychodzi. 

Cdn. 
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Ruch” Miadzieżowa Agoneja Wydawni 
cza.00-564 Warszawa, ut. Kosrykona GA 
Telefony: Dyrektor 2809-73, Dział Wy 
dawniczy 29-35-52. Prenurnersta krs0- 
wa; tniesięczna 19,50 4, kwartalna 58.50 
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| MA PRAWO SIĘ CZASEM POPSUC „Praso-Książka Ruch" w terminne do 75 
listopada na fok nasiępny: 04 instytucji, 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie ga 
oddziałów delegatur RSW. „Prasa Książ 
ka-Ruch" oraz od wszystkich prentumera 
torów indywidualnych przrairńeratę przy. 
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numeraty krajowe je RSW „Prz- 
3a-Książka-Rueh" sła . Kolportażu 
Prasy i Wydawmctw, ut Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konta PKO nr 1531-71 
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zwraca się niekiedy porozumiewawczo do któregoś z widzów — 
może jest to jego przyjaciel — ścisza głos do szeptu i wyznaje: 

Mój drogi, życie nie jest łatwe, 

bawię was tu, błaznuję, śpiewam, 

lecz wkrótce już — za dwie niedziele — 

powrócę do mojego drzewa... 

Oto prawdziwa troska: czy nie zakwitło za wcześnie, czy 
wiosenny przymrozek nie zwarzy delikatnych kwiatów? Trzeba 
pakować tobołek i wracać do domu. Tam jest najlepiej... Ale 
wiadomo z góry, że nie wysiedzi się długo na miejscu. Znowu coś 


NIE ZNAM SIĘ =% —LEPIEJ | | 
NA ASTRONOMII, © © NIEMdWiE! 
ALE OD RAZU > 


Pod starym drzewem w cichej wsi 
jak Bóg przykazał żyłem skromnie, 
szczęśliwe były moje dni 
i nie miał nikt pretensji do mnie... 
Aż nagle mnie poniosło w świat 
z tobołkiem i piosenką biedną, 
To z wiatrem idę, to pod wiatr, 
źle mi czy dobrze — wszystko jedno... 
I różne grywałem z życiem gry 
i przegrywałem — moja wina. a 
Bywało nieraz — ciekły łzy. będzie gnało w świat... 
pod śmieszną maską arlekina..:. | Janek pisał tej nocy piosenkę o włóczędze, który przed podróżą 
Przestaje śpiewać, szarpie z zaciekłością struny gitary, jakby v JAD SEKV VAI V Y przetrząsa ej Sake Aki sky niego niepotrzebne rzeczy, 
chciał w tej bezładnej melodii wyrzucić z siebie wszystko, co żeby był lekki i nie zawa: w ze. 
najgorsze. Uspokaja się powoli i znowu śpiewa dalej. Czy to już dB | IW u SŻ a u Chciałoby się opowiedzieć komuś o tym pisaniu w pokoiku na 
inna piosenka, czy dalszy ciąg tamtej? Tobołek pełen zmyślnych rymów... górze, jak trudno upchnąć w małej zwrotce to wszystko, co 
Przyszedłem do was w ważnej sprawie, 1 jeszcze mam coś dla was wszystkich: Pó po głowie, i iks radość, kiedy się jako tako uda... Oj, 
teraz odchodzę jeszcze dalej. Moje piosenki — nazbyt gorzkie, Moniko, żebyś ty w 
Kajki 2 CZA yw eojE aśka - Trzeba będzie kiedyś w końcu naoliwić tę twoją mobiletkę, 
iżbyście po mnie nie płakali. lecz od włóczęgi, obiboka, bo całkiem ci się rozsypie. No, poczekaj, przecież mówię po- 
Daję, co mam: drewniane łoże musicie, co wam daję, przyjąć. wora 6 5 zad AA 
na strychu w kącie — szkoda słowa — Czy to Brassens, czy to on, Jan, tak śpiewa? Wyciera kraciastą pana to, w. sobołę przed festynem w n. Może 
znoszone buty oraz czapkę, chustką pot spływający z czoła, pochyla się nad gitarą jak ciężko tydzień, sro dwa egz po EE zac 
com jej przed nikim nie zdejmował. pracujący robotnik, zwilża wyschłe wargi językiem... Śpiewając AA kleita im się Mah obok siebie poboczem szosy 
Także i fajkę z resztą dymu, - PORZ I 
arowej w 1) Swobodna parafraza oparta na motywach piosenek z repertuaru Brassensa, ź Dokończenie na str. 7 


